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B I B L I O G R A F I A  I Autor nowy świat przed oczyma naszemu
 ̂ Brezylja okazuje się nam w7 całej w spania- 

L i t e r a t u i . ^  i . i e m i e c k a .  |  łości, i żyzności swojej; zdaje się iż wi»

Obraz Brezyl)i Profesora Fiszera,' J dziemy wzgórza okryte winem, równiny
2 T om y z 10 rycinami. VV Budzie w  |  zasłane z b o z e m , 1 o k o l ic e ,  w^ystawnjąee
Xięgarni Ęąrtłeben r. 1849, t nam piękności jakie tylko istnieć mogą,

» ... :• .. , 1  w wyobraźni człowieka. Qd siarki do di-
Już ad dawna P.rezylja zwracała na ^  morskiegQ ^  do

siebie oczy i podziwienie Europy , ale ma \ sfowem nje masz Radnego płodu któ- 
ło kto z mięszkańców starego świata, po- J regoby nie posJadala Brezylja. Wpra-
trafił dostawszy się do tego kraju , zw ie- J -wdz/ie dopiero dziesiąta część kraju jesf
dzić  ETO d o s k o n a le ,  i p ozn ać  jeeo  d z i w y  J - ■ . . , . .u 5 1 * S u p raw ion ą  , a przynajm niej d z iew ięć d z ie -
i bogactwa ; rzndńciiesac.e mMeb.no nam j ^  m;, Uwadrat0WJch y  ^
wiadomości godnych wiary, a to co z po- |  , ogiem) ni(,tUnięte r fk f  c2lowieka _  
dróiy równych osób w ypytaliśm y, b a r  j w *, m k r, . # dsiesi(;(, lat ^
dziej zapalało niż zaspakajało ciekawość j ^  g(We ^  caty . ,  jefl. ^

nasz?. Nakoniec mężowie nie iękojjcy się |  oiyi,  te bogactwa w ziem; ^ ce> y y

trudów 1 przeciwności, jako t o : Krusen- j w świecie Państwo w yrówna Królestwu' 
Stern, Langsdorf, Grant, Ma w e. Koster 1 Brezylji?

1 Maxymiljan Neuwied, jeden po drugim 1 Tenie sam Autor wydał niedawno

odwiedzali ten piękny i obszerny kraj i 1 dzieło podtytułem: T r z e c h  P o d r u ż u -  
widzieli nieprzeliczone bogactwa, jakie , j ą c y c h  p o O s t i n d j i .  W  tym dziełku 
pa niego zlało przyrodzenie. Co ci sła- j opijane różne ciekawe przypadki wj da
wni m.ęźowie widzieli, czego doświadczy- \ rzone osobom podróż odprawiającym, 
l i ,  wszystko to zebrał w swoim dziele P. 1 Styl jest płynny i przyjemny, a układ tej 
Fiszer. Styl jego prosty, ale żywy ; wy- i podróży bardzo jest podobnym do ro- 
rażenia szczęśliwe, opisy malujące nadają } mansu.
blasku obrazom jakie wystawia, a cieką- J W  ostatnich latach literatura Niemie-
wości przedmiotowi który i fak sam już 1 cka co do poezji dramatycznej znacznie 
zajmuje m y ślą ceg o  człowieka. Odsłania j1 zbogaconą została. Teresa Artnei napisa^



ła Trajedję wpięciu Aktach pod tytułem*- |  wypływa J iż jeżeli w  duszy twojej nie mię- 
C z y n ;  w Lipsku u Hartlebena. W  tej ł szka skarb spokojności, daremnie go szu- 
trajedji okazała rymotworka niezaprzeczo- j  kac będziesz na obcej ziemi albo w rozryw- 
ny talent do poezji; wiele znaleść można j kach i świetnych zabawach.—  Człowiek 
myśli pięknych i wielkich. —  Karól Scho- i  zdrowy może dobrze się wyspać i na twar- 
ne wydał w Berlinie u Amelanga Trajedję J dem łożu; człowiek schorzały nie znajdzie 
w 4 . Aktach podtytu łem : M o c  n a m i ę -  / uciechy, choćby mu szczęście z rogu ob- 
t n o ś e i .  -—. Najlepszy tegoczesny Nie- ; filości płynęło. —- Niewinność ,jest matkę 
miecki tra jik Pan G r i l p a r t z e r ,  nie- 1 zdrowia; zdrowie ojcem wesołości. Kogo 
pospolity talent okazał w Trajedji w  pię= \ oczy bolę, tego rażę najpiękniejsze kolo- 
ciu aktach pod tytułem: P r a b a b k a ! ,  $ ry ;  tak często w  chorobie przykre nam s§ 
ple najwięfcej wyniósł się w  swojej trajedji |  najlepsze potrawy. Nie jestże to rzeczę
pod tytułem S a f  o \ którę z wielkiem u- 
niesieniem w W iedniu przyjęto ( obacz nu
mer 24 i  25 Tygodnika z roku 1818).—  
Obie te trajedje wydrukowane zostały w  
W iedniu u Wallishausera!

1 śmiesznę, narzekać na świat, na ludzi i na 
losy , kiedy majęc czcze serce a źędze zby
teczne, widzisz tylko czczość w około sie- 
bie. Psuje się najlepsze w in o , kiedy je w 
nieczyste naczynie naleję: czegóż świat 
winić , gdy nieszczęścia naszego sami jesteś-W yjętk i z papierów osoby nieznajo- J 

mej p r ie ć  Frydetyka Jakobsa w  Lipsku [ przyckyiiS. Piękna muzyka ile  sie »y- 
u Knoblocba t da na instrumencie rozstrojonym. Kiedy się

, . ' l lenisz albo grać nie umiesz, nie narzekaj
Rzadko czytać dzieło, któreby tak J ......

. , .  » 7 na złę muzykę. Jeźli ci świat ten zbrzy-
mi’e wzruszało. Autor przez różne przy” ) . . . , , . , -. S dnie, 1 zechcesz świata lepszego, wejdź
nadki życia, oprowadza człowieka natehnio- $ ,• . : . . i
P J . . .  . • , . J wtedy sam w siebie 1 będz przekonany i
neeo uczuciem szlachetnym , maluje go w J . • ... ' ,■■■. : v  :

&  ̂ iz niebo wesełszein się wyda; jeżeli spo-
nieszCżęściu i pomyślności ach , a wzrusza- i < . .

, , „ ( dzisz chmury z serca twojego. Nie zawsze
jacy ten opis, ożywia tramoscię 1 prawda! v , .
, .• .. > i  w mocy twojej stać się bogatszym, ale
Cżytajęc to dzieło , każdy łatwo przekonać J

*. „  ., . >, > <' . . . I  możesz zmniejszyć potrzeby twoje. Odmi;-sie potrafi, iż Autor znał świat 1 ludzi, J , . .
. * . .< , ■, , i ■ f  ) nić;ludzi .z któremi pbcujesz, jest to rzeJDzieło to powinnoby byc od wszystkich S > .

... . ; - f cza prawie niepodobnę, ale możesz nabyć
czytane \ najczystsza moralno.sp rozlana jest \ r  _ .

, . , i, . s . , 1 wiekszej cierpliwości. Nie żadaj tego odpo wszystkich jfego kartach. Ale najbar- y
y . . ' j drugich, czegobyś nie chciał aby od ciebie

dziej zachęcamy do czy tania go osoby p łc i ( , - • ; . - . ■
c zędano, czyli raczej zastanawiaj się : czy- 

obojej niezepsute, majęce wchodzić w \ \  . . , , . . .. . • : . ,
. t . r b)s wysłuchał zędama własnego, gdybyś

związki małżeńskie, albo już temi węzła- {  c  . . . , . . . .był na miejscu drugiej osoby. Łatwiej y y
mizłęczone. Tacy czytelnicy znajdę w tern \ mówić temu własne błędy jego, kto ć* 

piśmie skarb, który W każdym położeniu J błęd twój wytknie j ale piękniej poprawie 
życia pożytecznym i pomocnym stać się | się z wytkniętego błędu, 

może; będę oni błogosławić p ió ro , które |  Jest to próźnę i  szkodliwę uciechę i 
myśli i uczucia piękne i  wyniosłe,’ równie |  tryumfować z cudzych b łędów , być kon. 
tk liw ie oddać umiało. \ tent z drugich, oto pierwszy stopień do

Przytoczemy tu przypadkowo Wyję-  ̂ szczęścia. Jeżeli zaś będziesz kontent sam 
tek myśli z nauk, jakie daje matka córce 4 z siebie, wdedy jeszcze w tym życiu o- 
za męż iść majęcej: —  „N igdy  nie zap o- t tworzy ci się niebo pomyślności, a lubo 
minaj, iż źródło szczęścia z serca twojego » będziesz ubogim , jednak w chatce twojej.



większe szczęście zamieszka nizli w pała
cach K róleskjch. Szanuj więc świątynię
Cnoty w sercu twojem, wtedy i ciernie

L
w ży ciu  człowieka stracą kolce sw oje, i 
przejdziesz nieznacznie i wesoło z nieba 
ziemskiego \v  niebo wieczności”.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E :

i '
[ R O Z K A Z  D Z I E N N Y ,  

d o  W o j s k a  P o l s k i e g o .

w Kwaterze Głównej 
w W iarszawie.

a. Lutego.

O trzym ują jLidaną fdymissję dla interesów fa m i
lijnych w Piechocie.

Adjutant połowy przy Jenerale Bgdy 

Cichockim Porucznik Bogusław Brykczyn- 
ski z pułku grenadierów Gwardji, w  sto
pniu Kapitana j , z pozwoleniem noszenia 
munduru.

Z pułku tgo linjowego, Porucznik A» 

dam Kuczborski.
w nagrpdę Zasług* y j  ■

Z pułku 4go strzelców pieszych, Pod
o ficer  J ó z e f  T rzc iń sk i , w stop n iu  Fodpo- 
rucznika,z pozwoleniem noszenia munduru.

N a c z e l n y  W ó d z  

(podpisano) KONSTANTY W.X.R.

Zgodno z Oryginałem i 

Jenerał, Szef Sztabu Głównego 
T o l i ń s k i >

których wprowadzanie do Rossji na mo« 

cy Tarjffy i 3 i 6 r. niezabronione, po. 
zwolić wprowadzać przez komorę celną 
U ś c i ł u g podług tych zasad, jakie wska
zane zostały Ukazem 16 Sierpnia 1817 r. 
przez komorę celną Brzesko-Litewską, 
nie ograniczając wprowadzania tego to
warami z jarmarków Warszawskich id§- 
cerni, lecz rozprzestrzeniając je na wszel- 
kie w ogólności towary przez Królestwo 
Polskie wprowadzone.”
W Petersburgu d. 3 i Grudnia 1819 r. 

Na oryginale podpisano:
,. A L E X A N D E R .

Kontrasygnował Minister Skarbi* 

, 1 , , G u r j e w-
w  Warszawie d. 22 Lutego 1919 r.

Minister Prezydujący 
(podpisano) T. M o s t o w s k i .

, Najjaśniejszy Cesarz i Król Pan nasa 

M iłościw y, oceniając zasługi JW . Radcy 

Stanu Dyrektora Policji i Poczt, Sumińskie
go, raczył go najłaskawićj mianować Kawa- 

( lerem Orderu Sgo W łodzim ierza 5 Klassy*.

Kommissja Rządowa Spraw W ewnętrznych  
i Policji.

Podaje do wiadomości publicznej Ukaz 
Jego Cesarsko-Królewskiej M ości, udzielo
n y  sobie odezwą JO. Xięcia Namiestnika 
Królewskiego dnia 17 m. b. jak następuje:

Ukaz Senatowi Rządzącemu.
' „ Dla ulżenia w handlowych związkach

„ Naszym wiem} m poddanym Cesarstwa 
„ Rossyjskiego i Królestwa Polskiego, Roz-

1 ■ ' '  ; ’ ; ■ • i • | , .  •

,j lćazujemy: wszelkie zagraniczne towary,'

1

i
i
ł

W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  I.
C e sa r z a  W sz e c h  R o ssji K ró l a  P o ls k ie g o  

etc. etc. etc.

X i ą ż ę  N a m ie s t n ik  K r ó l e w s k i  w  Radzie 

S t a n u.

. W celu zapobieżenia nieprzyzwoitości 
1 zgorszeniom , jakie się zdarzają z powo
du utrzymywania otwartych szynków przy  
kościołach parafjalnych w dni świąteczne, 
rta przełożenie Kommissji Wyznań Religij
nych i Óswiefcenia publicznego, tudziea 

Kommissji Rządowej Spraw Wewuę* 
trznych i Policji stano w iem y:

\  'V ' v  '  . \ f i  • ; 1

A r t y k u ł  1.
W/szclkie szynki tak w  miastach jako 

i pó wsiach gdzie kościoły znajdują s ię ,



w czasie odbywającego się w nieb nabożeń
s t w a  w dni niedzielne i inne święta u ro 
czyste od godziny* 10 do i z południa zam
knięte być powinny. Wyjmują się od te- 

.go Austerje, które dla podróżnych posił
ku potrzebujących o każdej godzinie trun
ki wydawać mogą:

A r t y k u ł  2. 
Uchybiający temu zakazowi po mia

stach,, ulegać będą karze opłaty Złotych 
polskich trzydzieści, na korzyść miejsco- 
wej kassy miejskiej; po wsiach zaś na ko
rzyść Szpitali, która to kara przez wła

ściwą Władzę miejscową zasądzona, za 
każdćm powtórzeniem uchybienia, ma być 
podwojoną. Prezydentów, burmistrzów} 
wójtów, i Żandarmerji krajowej obowiąz
kiem będzie doglądać, aby przepisy po
wyższe ściśle były dopełniane i winni do 
kar pociągani.

Ogłoszenie i wykonanie tego postano

wienia Kommissjom Rządowym .Spraw W e
w n ę t r z n y c h  i  P o l i c j i ,  tu d z ież .  .W y z n a ń  R e 

ligijnych i Oświecenia publicznego, w czem

do której należeć będzie polecamy.'
Działo się w Warszawie, naPosiedze-.. k *' •* ‘ * ** •

niu Rady Administracyjnej dnia 16 Lute
go ‘i# rg .  <

( podpisano) Ża j a c z e k .
V A K - - ' -  ■ :  ‘ M '  ' 1'-'>r1 ^  \

Minister Spraw W^w^ęh-z- 
nych i Policji

(podp:) 1. M o s t o w s k i .  Radca Sekre
tarz Stanu Je-

-  : , ę i - p  \  • . I ■ / •
nerał Brygady

(podpisano) K Ó ś s e c k i .
Zgodno z Oryginałem:

Radca Sekr: Stanu Jen: Brgdy 
. , K o s s e c k i . '

i t e a i U S '  i i .  •

W ydawcy odpowiedzialni.

Kom missja N ajw yższa  Examinar.yjna.

Stosownie do artykułu 58 Postanowie
nia Xięcia Namiestnika Królewskiego z 
dnia 12 Listopada 1816 r. podała na dniu 
i 5 Lutego r. b. do publicznej wiadomości, 
ze Mikołaj Sobolewski, byjy Porucznik 
Artyllerji konnej i Józef Jezterski , były 
zastępca Inspektora wydziałowego docho
dów skarbu w Województwie Podlaskim,

\  h  v • ■ i  •. , ;

złozywszy na dniu tymże examen z wiado
mości finansowych, na urząd Inspektora 
wydziałowego dochodów skarbu publi
cznego , otrzymali świadectwo zdolności 
d > sprawowania rzeczonego urzędu z przy- 
zwoitem dla kraju użytkiem , i zapisani zo
stali do listy kandydatów usposobionych.

O B W I E S Z C Z E N I E .

Olej zupełnie wychędożony jak oliw'a
Prowancka przezroczysty , równie d o b r y

d o  je d z e n ia  ja k  d o  p a le n ia  w  l a m p a c h  A- 
ś t r a l n y c h  i in n y c h  , je s t  d d  s p r z e d a n ia  n a

g-arce i kwarty u Pana Gaspra Biernackie
go , w Pałacu Nro 646 przy Nowolipiu, 
kwarta po Zlot: poi: 2 i 3 srebrne grosze-’

T E A T R  N A R O D O W Y .

W  następujący Piątek , na benefis JP. 
K r a t ż e r a ,  daną będzie pierwszy raz 
nowa Komedjo-Opera w 2 Aktach pod ty- 
tułerńi S z p a k  czyli D i j ą m e n t  s t r a c o -
n y, i wznowiona Opera z muzyką Nicolo__
M i c h a ł  A n i o L

/


